
GAZETA WI RYSKA.
P r a c a  w s z y s t k o  z w y c i ę ż a .

w  W arszawie dnia 11, W rześnia Roku 1818.

'W łościanin w Polsce.
{ Rzecz  wyięta  z pisma wydanego pod  

tern tytułem przez P G reyen iz ,  Kró­
le w n o  Pruskiego Radcę Spi awiedli-

■G W O  C )
* i e r w s z ą  w y r a ź n ie  o z r a c z o n |  r ó ż n i ­
cę w praw n y c h  . s tosunkach , wjościa-  
tiind ; olski<go,  w y ław ia  Statut  Ka­
zimierza W • z roku  i 547 w  k t ó r y m  
k t rh - r ie  ( c m e t h o u e s )  podlega jący 
N iem ieck iem u p r  w u  , rozr« żn ieu i  
8ą o d 'w ł o ś c i a n  r z ą d z o n y c h  p r a w e m  
Wait w ć m  ( jure te r re s t r i .  )

Polska w y r ó w n y w a i ą ę a  p o d  ów 
Czas w oświacie k r a j o m  o ś c i e n n y m ,  
htiała Sądy mieysk ie  w ym ie rza jące  
sprawied liwość  w d u c h u  s ławnego 
Prawa Saskiego i Szwabskiego n a ­
d a n e g o  p r a w e m  M a g d eb u rs k tem .

* k r ó l o w i e  iey  rozszerzy l i  to p r a w o ,  
w ło ś c ia n  os iad łych  w  d o b r a c h  

k o ro n y ,  do p r z y b y s z ó w  ściągających 
' z k r a jó w  o b c y c h  n a  Polską ziemie,
I ** do n ie k tó ry c h  włości  s z lacheck ich ;  

jkąd wry n ik a ,  że t rw aiąca  dotąd ró- 
: fiica w  p r a w n y m  byc ie  w łośc ian  

° h k ic h ,  zasadna się na  p rz y w i le ja c h ,

lu b  na  u m o w a c h ,  albo też  iest bez- 
w a ru n k o w ą .

W ł o ś c i a n i e  używ aiący  p r z y w i le ­
jów i n a d a ń  K ró lew sk ich  cieszyli  się 
z  s w o b ó d  znak o m i ty c h ,  które  ni  d o ­
statek sp raw ied l iw ośc i ,  p rzem oc  i i a« 
m o w o l n o ś ć  sz lach ty , w p ó ź n i e y s z y m  
czasie z szkodą k r a ju  znisczyły .  
U k ró re n ie  n ad u ż y c ia ,  będzie dosta-  
t ecznćm ś ro d k ie m  do w rócen ia  irn 
p o m y ś ln o ś c i  s t a r o z y t n h y  i sczęśli- 
w ego bytu .

W ł o ś c i a n ie  opióra iący  swoje  s w o ­
b o d y  na u m o w a c h  by li p o  w iększey  
części p rzy b y s zam i  pod lega jącym i  
p r a w u  M ag d e b u r s k ie m u .  Są to oku-  
p n i c y , czynszów nicyr , pos iadacze  
ernfi teutyczni,  k i l o n i ś c i :  zgoła, m ie ­
szk ań cy  osad n a z w a n y c h  ziemią H o ­
l e n d e r s k ą  i N ide r landzką .  "W tem  
szeregu miesc^ą się także włościanie 
królew s c z y z n , czyli  s t a ro s tw  i d ó b r  
s to łow ych ,  k tó rz y  o d  n iepamię tnego 
czasu u ż y w a l i  wmlności  o s o b i s t e y ,  
p r a w a  własności ,  i zabesp ieczen ia  od.
sam o w o ln eg o  pociągania do p ansczy -
zny.  Prawo holoni ja lne  w  L i tw ie  
z roku 1558 a sczegółowe Lustracye 

37



sga
w Koronie były zasadą i tarczę ich 
swobód. Różnili się zaś od innych  
włościan kraiowych (nie wyłęczaięc 
podległych praw u Niemieckiemu) zna­
komity wolnościę zanoszenia obżało- 
wań przed Sędy Referendarskie i As- 
sesorskie;

Włościanie osiadli bez w arunko­
wo, albo racze'y na zasadzie prawa 
kraiowego (ja re  Pólonico) składaię 
ludność dóbr szlacheckich i ducho­
w nych , a tym samym większy część 
krajowey. Badania nad ich bytem 
daw nieyszym , nad losem iaki ich 
póżniey spotkał, i oraz nad bytem 
iaki im na przyszłość zapewnie nale­
ży , sę przedmiotem głównym ni­
niejszego pisma.

Jeżeli do tey waźney spraw y za­
sięgniemy dowodów w starożytności 
czerpanych, przekonamy się z praw, 
z ustaw i z urzydzeń krajowych źe 
ci włościanie nie podlegali sarnowol 
ności dziedziców ziemi i zna jd y w a­
li sprawiedliwość w sydach Kaszte­
lańskich. Jakoż Leszek czarny przy 
nadaniu znacznych włości klasztoro­
wi Tynieckiemu zachował Monarsze 
wy miar sprawiedliwości dla włościan, 
i  w aro w ad, aby ei na sędy Xi§źęce za- 
pozywani byli.

Prawo sędzenia w obwodzie swd* 
iey dziedziny było znakomity nagro­
dę ważnych w oyezyzrtie zasług, kj;ó- 
rę  Xi§źęta obdarzali szlachtę- Tem 
to sposobem Bolesław wstydliwy za- 
sczycił rodzinę Kłfemensa Hrabi z Ru- 
zezy  Woiewody Krakowskiego, gdy 
W roku 1252 pozwolił snu załatwiąć 
spory między mieszkańca miłego wło­
ści wedle porzędku sędówT Maiestaty-

cznych. Alid czas przetworzyły du­
cha sprawiedliwości ówczesney J p°" 
dał w ręce szlachty, władzę sędowni* j  
czę, tak dalece „że  ci nawet (i*5* 
mówi Skrzetuski) k t ó r z y  żadnych na 
to przywilejów nie mieli p r z y w ła *  
s c z y l i  sobie powagę sędowę, gdy ow­
szem rolnicy albo nie mogli z skarga* 
mi swoiemi dostępie do T ro n u ,  albo 
skarżyć się nie śmieli.”

Statut Kazimierza W. zxoku >5^  
stanowi o spadkach włościańskich 
takowe należę do krew nych i do P°‘ 
winowatych zmarłego,i nazywa niect°* 
rzecznem (absurdum) przy wła?cz°®c 
przez szlachtę prawo dziedziczenia 
po chłopach. Tak więc, własność 
włościańska miała uporzędkowafll 
koley spadkowania i zabespieczonł 
była od grabieży.

Statut Władysława Jagiełły z roi111 
TĄ20 stanowi-o włościanach opuscz®' 
ięeych siedzibę, bez przyczyny 
skargi na dziedzica , żs będę w sęds‘e 
wyższym (in judició superiori) tr*J 
i cztero krotnie Wzywani do wr<h‘e' 
nia na posadę* czego ieżeli nie 
n i ę , mocen będzie dziedzic innt^0 
na ich mieysce osadzić rolnika. ,

2 a Jana Olbrachta w r o k u  *49. 
stanęło prawo poskramiaięce zby1̂ 1 
i a k i c h  dopusezalń się w ł o ś c i a n i e ,  * 
przyczyny zbyt pomyślnego byt^'i1, ♦ 
Wyraża to prawo) który z a c h ę c a i ę c 
do niestosownych z  stanem wyda**# 
tków narażał i c h  ria p o s z u k i w a u ie # 
o długi. Prawo to wyrzekło, iż 
sczanie w toczonych z W ło śc ian a i  
sporach z powodu wuer^ytelu®9®^
zapisanych lub n i e z a p i s a n y c h  do "się̂  
gi Cyw ilney,powinni pilnować p1
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* n ę g0 p o rz ą d k u  i  reaią n ap rzó d  po- 
zywać chłopów  na Sądy P a ń s k ie ,  od 
Których r e k u r s  s tosow ał się do fan a .  
Ustawa ta p rzekonyw a: że w łośc ian ie  
fo lscy  u ży w a li  tak ićy  p o m y ś ln o śc i  

nie b y ły  im  obce w y d a tk i  zby- 
tkow e, a oraz  że ich  b y t  po legał 

p raw ie  i by ł zabesp ieczony  p r a ­
wem. Jakoż dziedziczne posiadan ie  
do mu zagrody  i  g ru n tu ,  is tn ia ło  m e- 
zaw odnie  p o d łu g  św iadec tw a  k r a jo ­
w ych u s ta w  i dziej op i so w ,  z k tó ry c h  
S krze tusk i czerp iąc w ażne  w ia d o m o ­
ści p ow iedział , , j ż  m im o odm ian  co 
do osoby dziedziców  w łości,  km iecie 
kie przestaw ali b y d ź  w łaśc ic ie lam i 
i dziedzicam i g ru n tó w  s w o i c h / ’ 

W id z ie m y  z pow yższego  w y s ta ­
w ienia r z e c z y ,  że p rzy b y sze  podle- 
gaiący p r a w u  M a g d e b u rsk ie m u ' n ie  
by li  zgoła w  obow i§zku  o d b y w an ia  
s łużebnośc i ,  lecz pos iada l i  zag rody  
sposobem  w iecz n ey  d z ie rżaw y ; że 
ow szem , osiad łość  b e z w a ru n k o w a  
Zmuszała n ie jako  do p ańsczyzny

A lić .p raw a  Polskie s ę z e g ó k ią 'm ą * ' 
drością w  o w y m  czasie s ły n ą c e ,  z a ­
pobiegły sam o w o ln o śc i  iaka  z tego 
składu rzec zy  w y n ik n ą ć  m o g ła , do- 
bładnem  oznaczen iem  p a ń sc z y z n y ;  
ł w o lany  tern końcem  Seym  do T o r u ­
nia w  ro k u  1520 pos tanow ił ,  iż każdy  
.m ieć  dotąd p ań sczy zn y  n ie  o d b y w a ­
m y ,  w k a id e y  do kogo bądź należą­
c y  w łości,  w in ien  iest od rab iać  z  la- 
,tu iednego , dz ień  ieden w ty g o d n iu , 
tych w y łą c z y w sz y ,  k tó rzy  o s e p e m ,  
c*ynszem lu b  dan iny  w y k u p il i  się od 

pow inności.
. -Uzeczone p ra w o  d o w o d z i nap rzód : 
Ze oie każdy  w łośc ian in  o d b y w a ł  pań*

sezyznę; pow tóre : że s łużebnośc i za­
s to so w an e  by ły  do p e w n e y  rozległo, 
ści g ru n tu  k tó rą  nabyw ano  łanem . *) 

S ta tu t W ła d y s ła w a  Jagiełły z r o ­
k u  1433 u w o ln ił  w ło śc ian  d ó b r  szla­
c h e c k ic h  i duch o w n y ch  od  p o w in n o ­
ści p u b lic z n y c h ,  od p o b o ró w , od do­
s tarczan ia  po d w ó d  i żyw ności., za 
opłaty p o d a tk u  z g ru n tu ,  w ynoszące­
go dw a grosze z.łan u**). Jeżeli w ięc  
sam o  w olność tak szkodliw ie za d n i  
n a sz y c h  w k w a te ro w a n iu  w o y s k a ,  
w  w yb ie 'ran iu  żyw nośc i ,  w p o s łu ­
gach  d w o rsk ich  .rozszerzona , p o ­
czuw ać się daw ała w lo c ian ó m  w  
o w y m  czasie, is tnę ły  naw za jem  p r a ­
w a k u  iey  p o sk ro m ie n iu  albo  rac z e y  
p r a w a m i  zabrbn ioną  była . D u c h o ­
w ie ń s tw o  Polsk ie  miało także p ra w o  
do  wybie 'rania dz ies ięc iny  z każdego 
g ru n tu  o ran eg o ,  lecz te n ie b y ło  ucią- 
ż l iw em  p o n iew aż  u m ia rk o w a ły  ie w  
sk u tk ach  u m o w y  rozm aite .

P rzy to cz o n e  u s ta w y  k tó ry m  r z e ­
czyw is to śc i  n ik t  n ie  zap rz e c z y ,  w y- 
iaśn iaią  s tan  is to tny  w ło śc ian  P o l­
sk ich  w  w iek ach  p o p r z e d n ic z y c h , 
w  owe'y epoce s c z ę śc i», k ie d y  km iecie  
rządzili  się w ła sn ą  w o lą , k iedy  p o to ­
w a  p rz y n a y in n ie y  dochodów  z g r u n ­
tów' p rzez  nich  o b rab ia n y ch  b y ła i c h

* j  Łan podług słownika P. Linde  ieit to 
samo 00 włóka. Powinien b y ł więc 
kmieć odbywać 5,2. pańsczym y z w łó­
ki; co Autor uważa bydź uciążliwością 
dla włościan w czasach dźisieyszych. 
(Red G. W .)

* * ) B y ły  to zapewne grosze Pragslie lub 
Krakowskie, wyrównywaiące w war­
tości kruszcowey dzisieysiey złotówce, 
które pod owcza1* nierównie więcóy zna­
czyły. (Red. G. W .)
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własności*!,  k iedy  naostatek b y t  ich 
pom yś lny  zmusił do ogłoszenia p r a ­
wa osczędności.

Z w ró ćm y  teraz, uwagę na  zape­
w nione  im używanie  wolności osobi- 
ste'y w  d u c h u  prawr ówczesnych.

Osobiście w o lnym był tylko włościa­
n in  rządzący się p ra w em  M agdebur­
skim i osadnik zamieszkały w lasach 
w celu ich karczowania.  Każdy i n n y  
niemógł ustępować z domu i roli bez 
zezwolenia dziedzica włości. Allć nie-, 
wola bezpośrednia ,  niewola nadaiąca 
własność  osoby, i upoważniaiąi  a f ry-  
marczenie  ludźmi była nieznaną w  
Po lsce ,  i p rzeciwn§ zasadom " ie y  
p r a w ,  obdarzających włościan wła ­
snośc ią  dziedziczni. Zobowiązanie  
do gruntu(glebae adscriptio) p rawami 
Polsk iemi  rozszerzone do włościan 
podległych p raw u  kra jowemu było 
w  skutkach swych mnie'y uciążliwe, 
ludzkością k ie rowane i ustawami ogra­
niczone. Bezwarunkov;e  w y p ro w a ­
dzanie się dwóch rodz in  z kaźdey 
w ło śc i  w ciągu roku, upoważnione b y ­
ło p raw em ;  rozciągniertie ka ry  cy- 
wilney  lub duchow ney  na dziedzica 
włości, uwalniało iey mieszkańcówr od 
zobowiązania da gruntu ,  iednoroczne 
przedawnienie  było dostatecznem do 
dochowania  zyskane y wolności;  k ie ­
dy zaś srogość lub zemsta groziły cięż­
ką karą zbiegłemu włościaninowi mógł 
się wykupić  od powrócenia  na g run t  
opłaceniem jednorocznego czynszu, 
i trzech grzywien. Takiemi us taw a­
mi rządzono się w Polsce w roku 1547.

Prawa h tnące  w  roku  1466 pozwa­
la ły  oycóm zobowiązanym do gruntu ,  
oddawanie  do rzemiosła lub  w służbę

i e dnego  syna ,  k tó r ą  to w olność  lu b o  
rozszerzaną  p rzez  Króla A lexandra  w 
r o k u  1505, P an o w ie  Radn i  Z y g m u n ta  1 
uzna l i  iescze n iedos ta teczną  i pow?sze- 
cl iney wolności  p rzec iw ną .  Obieranie  
lo s u  dla có rek  i ich pos tanow ien ie ,  nie 
podlegały  zaś nigdy ogran iczen iu  a 
spadek  po kądziel i  zapewnia ł  ich mę* 
źóm  p raw a  służące zm ar łem u  teściowi* 

Kiedy więc  w ieden  ogół połączy* 
m y  tyle rozm ai tych  sw obód , iak ich  nie* 
g d y ś  u ż y w a ł  kmieć  Polski  pod usta* 
wą k ra jo w ą  żyiący,  p rz e k o n a m y  się: 
ze b y ł właścicielem d ziedzicznym  ziernH 
że praw a czuw ały nad ulżeniem prz)'‘ 
kr ości wynika.iq.cey z  przy w iqzania  d° 
gruntu  ; ze słuiehności irgo b y ły  um io f 
kowane; i prze.ciqi.enia wszelkie od wł&' 
d zy  św ieckiey i  duchow ney zabroni°‘ 
ne. S łow em :że  u ź y w a łs w o l  ód przjna* 
l e ż n y c h  d o s to j n o ś c i  cz łowie  .a, zge* 
d n y c h  z p o r  ądkiein r  ądnego  Pa11" 
stwa,i  zdziałać m ogą cych  it gosczfści®;

Siady tey  wiek pomnćy E p o k i 1 
mądrych  us taw  i a k h m i  rządziła 
wykryw.a dziś iescze k r a j  cały, a mi9' 
now ic ie  wiełko-Polska. Tam  to,  p0' 
śród starych lasówr z n a jd u ią  się scz§* 
tki ziemi niegdyś uprawianey; wsz?' 
dzie szerzą się podania o znikłych o*3' 
dach,  i powtarznią się powieści  o świe* 
tności  miast,  k tórych  gruzy n i e k i e d )  

p ług  rolniczy potrąca.  Sczątki 
r ó w  i dróg b rukow anych  napnt3 .̂a 
zdziwiony przechodzień p o ś r ó d  nj'  
w y ,  i w  zasypanych ziemią z " 3 • 
skach‘ znaydui« up o m .n k i  PolVe 
i świetności starożytnieeo Państwa* 

Bezsilność Rz. du wynikła  * z ° " ’  

s ienią  dziedzicznego n a s t ; p st"  a, 
T r o n ,  a b a rd z i e y  iescze z roz&ze
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Kia w ła d z y  Szlachty która p r z y p r a ­
wiła Polskę  o upadek ,  zbliżyła zni- 
sczen ia  p raw  z a c h o w aw cz y ch  dla l u ­
du w i e j s k i e g o .  Sam ow olność  Szla­
chty  nie miała iuż g ran ic ,  tak dalece 
że w łośc ian ie  w y łącz en i  od opieki  
p r a w a ,  ani  u s k a rż a ć  się ani  od Sądów 
s łuchanym i  bydź  mogli.  Owa E p o k a  
Zamilczenia^ spraw ied l iwośc i ,  k tó re y  
p ie rw ia s tk i  zjawiły się p o d  Firółcm 
A le x a n d re m ,  k iedy  S eym  w y m ó g ł  na 
n im  iz by  gleytów  n ie  udz ie la ł  p o d d a ­
n y m ,  p r a w n i e  u ś w ię c o n a  by ła  kon- 
s ty tucy ią  koronacyinego Seyinu w r o ­
k u  1588. U trw al i ły  ią u k ła d y  1’eli- 
gijne z D y s s y d e n t a m i  i rozmaite Sta- 
tu ta ,  sczegó ln iey  zaś Sta tu t  z • r o k u  
1655 do k tó rego  p rzy ię to  za zasadę 
iż iedno roczne zam ieszkanie c zyn i pod­
leg łym  poddaństwu. Zbl iż  , ła się do 
końca  w  ro k u  1768 k iedy  us tawa te ­
g o  rocznego S ey m u  wyrzek ła ,  ze, ju s  
vitae et ńecis w ręku  d  iedziców w ł o ­
ści b y d ź  nietna. U kończoną  zaś zupe t  
n ie  została w r o k u  179.1 g d y  us łysza­
no władzę p raw odaw czą  przemawia-  
iącą g łosem ludzkośc i  i Religii ,  p rzy-  
■Wołuiącą włościan  do używ an ia  Rzą- 
d o w ey  opieki ,  i nada iącą  cechę  t r w a ­
łośc i  ieh c z y n o m  i zobowiązaniom się 
cyw i lnym .

Alić nas tąp iony  w  k ro tce  podzia ł  
Eolski, zrządzi ł  w p ro w a d z e n ie  do t e ­
go kraju p r a w  obcych ,  k tó re  miasto 
Rozwinięcia z b a w ie n n y c h  skutków' 
dzieła rozpoczętego,  w s t r z y m a ł y  iego 
Wydoskonalenie.  P ra w a  P rusk ie  bo ­
wiem, u tw o r z o n e  dla w łośc ian  uży- 
Waiących od  daw na  p r a w n e j  opieki  
l z ostaiących w s to sunkach  p r z y z w o i ­
tych z dziedzicami włości,  o d w o ł y w a ­

ł y  się względem służebności  do zw y ­
czaju właściwego kaźdey  p r o w i n c y i  
P a ń s tw o  P rusk ie  składaiącey,  zaczyni  
p r a w o  uti possidetis stało się z w szech  
m ia r  szfcodliwem dla wł ścian w P o l ­
sce; poniew\aż tamow ało drogę do p o ­
lepszenia  ich by tu .  Opieka  u r z ę d ó w  
P o l i c y in y c h  była  iedyną  ich tarczą 
od gwałtowmości  i nadużyc ia .  Pozna ł  
niebaw em Rząd  f r u sk i  taką n iedogo­
dność ,  lecz p rz y w y k ły  do ost rożności  
cechu iącey c z y n y  m ądre  i doyrza łe ,  
p o w o ln ie  bo rozmyś ln ie  działał w  tak  
w a ż n y m  p rzed m io c ie ,  do ro p o z n a -  
nia k tó rego  A u to r  b y ł  w ezw any .

W t e m  w o y n a  z F r a n c y ią  rozpo­
częta, zmien iła  po l i tyczną  pos tać  k r a ­
ju  i b y t  iego mieszkańców. Z a p r o w a ­
dzono w  Polsce k o d e x F r a n c u z k i ,  lecz 
ze  ta księga nie n a m ie n ia  zgoła ©wło­
śc ianach  i o p o d d a ń s tw ie  , okazała 
się w n e t  po t rzeba  pogodzenia  b y t u  
w łośc ian  z praw 'em r z ą d z ą c e m i  z swo­
b o d a m i  k o n s ty tu c y in e m i .  P r a w o ­
d a w c y  N a r o d u  pos tanow i l i ,  w sku­
tku  n a ra d  w  tern p rzedm ioc ie  od- 
b y  ty  eh:

naprzód ; że d o m y  z a b u d o w a n i a ,  
in w e n ta r z e ,  narzędzia i sprzę ty r o l n i ­
cze, są bezpoś redn ią  w łasnośc ią  dzie­
dziców' ziemi,

powtóre ; że w łośc ian in  u ż y w a ć  ma 
niec gran iczoney  wolnośc i .

potrzecie ; że wszelkie s łużebnośc i  
i d a n in y ,  są sk u tk ie m  w a r u n k ó w  po- 
p rzedn iczo  zaw ar tey  u m o w y .  Podług  
ty c h  zasad ogłoszone zostały p r z e p i ­
sy po l icy ine  ournowrach w za jem nych .

UtwTorzony  ów p o rz ą d e k  p o ś ró d  
sczęku  oręża i w z a m ię s z a n iu  w o y n y ,  
n ie  zjednał  k o rzy ś c i  i nie prze is to -



czyi s tan u  r z e c z y ;  zam ierzone p o ­
lepszenie  b y tu  w łośc ian  spełz ło  bez­
skutecznie ; pozostała atoli iedna w iel­
k a  n iedogodność ,  p r a w n e  iestn ien ie  
maiąca, k tó ra  zagraża w łościano  m kai- 
dorocznem wyrugowaniem  z posady  
bez i-adnego wynagrodzenia. P raw o  
z ło n a  k tó rego  w ylęgła  się, kładzie 
w iecz n ą  tam ą po lepszen iu  ro ln ic tw a ,  
k rz e w ie n iu  się p rz e m y s łu ,  i dbałości 
o w łasn e  dob ro .  W o ln o ść  k tó re y  
nia b y d ź  godłem  n ay w y raźn iey sz em , 
p r z y r ó w n a n ą  b y d ź  rnoże do w olnośc i 
p ta k a  spędzanego  z d a c h u  na t łach , 
k tó r y  p o d  każdą  s trzechą  znaydu ie  
jed n ak o w e  dolegliwości.

JYienależy p rz y p is y w a ć  dzisiey- 
szym  m ieszkańcom  P o lsk i  nieporny- 
ś lność  iakićy dośw iadczają . Jes t ona  
^sm utnym  z a b y tk iem  p rz e sz ło śc i ,k tó ­
r ą  p e w ie n  K ancle rz  W ęg ie rsk i  tra fn ie  
w y o b r a z i ł ,  pow iedz iaw szy  o Polsce, 
że w n iey  lenta consilia}p riva ta  com- 
m o d a , interna dissidia. Alić zbliżył 
się czas, gdzie  czucie obow iązków  
C hrześc i jańsk ich  i w ola  p o tężnych  
w ładzców  połączone zostały, dla u w o l ­
n ien ia  dzieci od  k a ry  za p rzew in ien ia  
oyców . Zbliżył się cza s ,  gdzie oso­
b is te  pożytk i, u s tąp ić  m atą potrzebig  
ogó lney  p o m y ś ln o śc i ;  k ie d y  p o w o ­
d zen ie  m ożnych  w łaśc ic ie l i ,  u g ru n i  
to w a n e  zostanie na  sczęściu  m niey- 
szych  posiadaczy .

(A u to r  zakończyw szy  w  ten  $po«» 
sób p ić rw szą  część swoiego p ism a ,  
p rz y s tę p u ie  do prze łożen ia  p ro je k tó w  
do p raw ,m a iąc y ch  usczęśliwić ziem ian 
P o lsk ich ,  k tó re  z t łum aczen ia  d ru k o ­
w anego  w  W a rsz a w ie  d. 25. Kwie­

tn ia  r. b. w  w y im k a c h  p rzy ta czam y .)  
<Ked. G. W .)

P r o jelita do prawa.
U w a g i  w s t ę p n e ;

1. Jeżeli w io sk i  w  Polsce ludzką 
postać, maią p r z y b r a ć ,  ieżeli maią się 
z jaw ić  p a r k a n y ,  o g r o d y ,  t r a w y  pa* 
szy s te ,  kan a ły  i t. d. tedy  tem u  który  
p o d o b n e  po lepszen ia  u sk u tecz n ił  wła* 
sn o ść  do n ic h ,  dla żony  i po tom stw a 
p ra w n ą  rządow ą opieką zabezpieczo­
ną  b y d ź  p o w i n n a ;  iu aczey  Polską 
w iecz n ą  w  p o ró w n a n iu  z  sąsiadam i 
s w o ie m i p u s ty n ią  w ydaw aćs ię  będzie.'

2. Jeżeli w ięk s i  w łaścic iele  g ru n ­
to w i bogac tw  sw o ich  w p o ko ju  uży­
w ać  a siłą k ra jow ą z e w n ą t rz  b ro n ie ­
n i ,  n iepod leg łego  n a ro d u  chcą bydź 
o byw ate lam i,  k ray  m u s i  m ićć  żołnie­
r z y ,  załogi i  zaciągi. G dzie atoli 
życie m a  b y d ź  n a razo n e 'm , tam  
w p rz ó d  p o w in n o  b y d ź  pozyskane'm  
życie  w arte  tćy  ofiary. Człowiek któ­
r y  własnego zakąta n iem a , n iem a też 
k r a ju  n iem a  i oyczy zn y . Za w yw o­
łanie *) ied y n e  sczęście t^raźnieysze* 
go w łośc ian ina ,  n ie  p o w stan ie  z nie­
go  n igdy  silna dla k ra ju  obrona . Ka­
ż d y  s.ąsiad, k tó ry  w łośc ian inow i na­
dz ie ję  lepszego b y tu  z pew nością  uka­
żc ie  p o d b ił iu ż  k ra y ,  a p r z y n a j  m n ie j  
u m y s ły .

5. Sam ty lko  w  wolne'm gosp0' 
d a rs tw ie  posiadacz małego kaw ałka 
g r u n tu  , k tó ry  sam  sw oią ręką  z a s i e -

* )  Autor n ezy w i w yw ołan iem  skutek 
prawa kodexowego, dozwalającego w y­
mówienie Używania gruntu* (Kea. 
Cr. W . )



Wa, z rodziną i czeladzią sam zbiera*,- 
sam chudoby dogląda, i znaym niey-  
szego artykułu nie opuscza korzyści, 
Wydobyć może z gruntu iak naywyż- 
Szą rntratę i sam też dla tego może 
haywiększą cenę ofiarować. Jeżeli 
przeto więksi właściciele gruntowi 
* sw ych  okiem nieprzejrzanych ła­
n ów , nayprostszym inaykorzystniey- 
szym  dla siebie sposobem do zapaso­
w ych  kapitałów przyiść maią (bez 
tych zaś cóż znaczy sama ziemia dla 
nich i dla kraju?) tedy powinni bydź 
otoczeni m niejszym i gruntów posia­
daczami, którzy za powiększeniem  
swych famiiij, nie mogąc iuż z swych  
kawałków ziemi do opędzenia potrzeb 
Wystarczyć, małą. czystkę zbyteczne­
go u nich gruntu nabędą od nich za 
Cenę, która czterykroć pobierany 
z niey dotąd przez nich dochód przy­
niesie. Tak długi zostaną opłacone, 
laK własność gruntowa z kapitałami 
do pew ney przyidżie rów n ow agi,  
z którćy dla wszystkich w  tem inte­
resow an ych  byt błogi i dostatki-, 
W kraju zaś siła i potęga zakwitnie.

To poprzedniczo założywszy uwa­
lać potrzeba, ie  liczne bardzo i ro­
zległe dawhe i teraźniejsze części 
^raju Polskiego na bardzo różnym  
umysłowey uprawy zostaią stopniuj 
*k|d tćź, nie wszędzie w  iednaki spo- 
sob postępować można.

Włościanin Polski (w  W. ,Xi§. 
stvvie Poznańskim szczególniej odgra- 
*?‘cy Pruskićy) iest iuż doskonale 

°yrżały, aby mógł bydź podniesio­
ny na ten stopień, iaki w dawnych  
j^nstwa prowincyiach, podług do- 

yslów i widoków prawa wszędzie
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zaiąc b y ł  przyaaytnnie'y pow in ien ,  
iaki w większćy części Marchyi i Szlś- 
ska rzeczywiście b y łz a ią ł ,  a prze­
chodząc na wyższy stopień iuż nawet 
opuscza. Już przywiedzione wła­
śnie okoliczności obudzaią najgoręt­
sze oczekiwania w tem względzie. 
Jakże ten , który z wszech stron w i­
dzi około siebie sczęśłiwy byt M e-  
mieckich wolnych właścicieli nie miał 
by poznawać wartości tego dobra, 
mętniałby głęboko i codzień prawie  
na nowo uczuwać ley różnicy swego 
stanu w yw ołania , od owego stanń 
w łasney i pew ney posiadłości? Z roz­
rzewnieniem przypomina sobie autor 
i nie poezytuie za błahą , publiczną 
otyin wzmiankę, iak włościanie Pol­
s c y ,  którzy w  r. 1816 przykrego z 
sobą obchodzenia się doświadczyli 
temi słowy pocieszali się. między sobą; 
daym y iuż temu pokóy iesteśmy teraz 
Pruscy; godzina nasza iuż przyszła. 
Zdaniem tedy autora nie może podle­
gać iuż żadnym 0 strony gospodar­
stwa trudnościom, położenie nastę- 
puiących głównych zasad, przyszłey  
najbliższej dla W . Xięstwa Poznań­
skiego w-łościańs^iey ustaw y:

i.  Ze włościanin będzie dziedzi­
cznym dom u, zabudowań i gruntu 
właścicielem , tak ie  ęhybaby dopu­
ścił się iakowego przeciw Rządowi, 
panu lub dworowi wykroczenia 
(względem czego Sąd stanowić bę- 
dzie) posiadanie siedziby zawsze 
przy nim będzie ; że ta po śmierci do- 
stanie się temu z dzieci ie g o , które 
satn w ybierze , lub które w niedo­
statku tego wyboru pan iego wyzna­
czy , lub wreszcie podług okoliczno-



ś c i  i e g o  w d o w i e ;  ź e  p r z e z  d o k ł a d n e  
■op isa n i e  i  s z a c o w a n i e  p o s a d y  w  m a -  
l ą c e m  b y d ź  s p o r z ą d z o n y  m  p i e r w s z e ' m  
o n e y z e  n a d a n i u ,  z a w a r o w a n o  b ę d z i e ,  
i.  b y  w  k a ż d y m - p r z y p a d k u  ,  w  k t ó -  
r y m b y t a ż  z n o w u  d o  p a n a  p o w r a c a ł a ,  
w s z e l k i e  u d o w o d n i ć  s i ę m < g ą c e  t r w a ­
j ą c e  i e s c z e  n a  n i ć y  u l e p s z e n i a ,  b y ł e ­
m u  p o s i a d a c z o w i  l u b  i e g o  d z i e d z i ­
c o m  p o d ł u g  o s z a c o w a n i a  z a p ł a c o n e m i
byty-

2 .  Ż e  p a ń s c z y z n a  t a m  g d ż i e  ta  w ł o ­
ś c i a n i n o w i  n a l e ż y t e g o  p o d ł u g  p r a w i ­
d e ł  k r  j o w e g  > g o s p o d a r s t w a  d o c h o d u  
n  e p o z o s t a w i a  , w  s t  s t m k u  o d p o ­
w i e d n i m  p r a w u  1 5 2 0  r o k u  ( p r z y  
ś w i a t ł y m  i  s p r a w i e d l i w y m  w z g l ę d z i e  
n a  z m i a n ę  w a r t o ś c i  w s z y s t k i c h  r z e ­
c z y ,  n a  k o r z y ś ć  w ł a ś c i c i -  l a )  u m i a r ­
k o w a n ą  z o s t a n i e .  B e z  t a k o w e g o  
u m i a r k o w a n i a ,  w s z e l k i  p r o j e k t  p o -  
d ź w i g n i e n i a  w ł o ś c i a n i n a  w  .Po lsce  
b ę d z i e  i e d y n i e  m a r z e n i e m .

3  Ź e  w ł a ś c i c i e l o w i  m a j ą t k u  i e ż e l i  
t e n  n a d  t a h o w e  u m i a r k o w a n i e  p a ń -  
s c z y z n y ,  p r z e n o s i ć  b ę u . i e  p o r o z u ­
m i e  -vie s ię  n a t y c h m i a s t  z s w o j e i n i  
w ł o ś c i a n a m i ,  w o l n o  b ę d z i e  p o ł o w ę  
w ł  ś e i a ń s k i c h  g r u n t ó w  n a  p o w r ó t  o d e ­
b r a ć  , a p a ń s c z y z n ę  w r a z  z  z a c h o w a ­
n i e m  i n n y c h  n i e k t ó r y c h  s p r a w i e d l i ­

wych p o d ł u g  p r z e d z i a ’u^  d r u g i e g o > 
E d y k t u  z d n i a  14.  W r z e ś n i a  1811  *C- 
k u  i  D e k l a r a c y i  z  d n i a  2 9 .  M a j a  i 8 lt3 
n a d a l  p o s t a n o w i ć .

4 .  Ż e  d o  w ł o ś c i a n i n a ,  z a  u  dz ie le* 
m ie'1 m u  o p i s a n y c h  p o d  a r t y k u ł e m  !■’ 
i  2. k o r z y  ś c i , u t r z y  m a n i e  z a b u d o ­
w a ń ,  s p r z ę ż a j u ,  n a r z ę d z i  i  s p r z ę t ó w *  
z  o b o w i ą z k u  n a l e ż e ć  b ę d z i e :  p r z y p n *  
s c z a i ę c  z a w s z e ,  i ż  p i e r w s z e  s p o r z § *  
d z e n i e  l  n a k ł a d ,  t a m  g d z i e  m o ż n o ś ć  
i e g o  m n i ó y  b ę d z i e  d o s t a t e c z n i  p r z e 2  
p a n a  z a s t ą p i o n y m  z o s t a n i e .
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5 .  Ż e  p o r z ą d e k  i  r o z s t r z y g a n i ®  
m i ę d z y  w ł o ś c i a n i n e m  a  w ł a ś c i c i e l e m }  
c o  się t y c z y  t y c h  w s z y s t k i c h  o k o l i '  
c z m  ś c i  p o w i e r z o n e  b ę d z i e  p r z e z o f '  
n i e  d o b r a n e j  z z t i ś w c ó w  i  o s ó b  Hz§* 
d o w y c h  M a g i s t r a  t u r z e , d o  d w ó c h  
i n s t a n c y i  s o d n i e s i o n e , i  o d  l o s u  pro* 
c e s s o w y c h  p r z e w l e k ł o ś c i  i l e  m o ż n e '  
ś c i  z a c h o w a n e ,

T y c h  p r o j e k t ó w  u s p r a w i e d l i w i a  
n i e ,  w  m i e y s c u r o z c i ę g l y  i h  w y  w -dóvf 
z o s t a w i a  s ię  w l a s n e y  r  z w a d / e  czy* 
t e l n i k a ,  k t ó r y  o w s z y  s ; k i m  c - i s ię  p 0'  
w i e d z i a ł o ,  s a m  s i ę  p r z e ś w i a d c z ®  
i  o c e n i a .

(Ciąg dalszy w  Numerze nasiępuiący n ‘ '  •


